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SOCYALIZM I P. TRENTOWSKF.

Nowe dzieło pana Trentow skiego nosi tytuł P r z e d b u -  

b z a , now e chronologiczn ie, m a się rozum ieć. Jeżeli ( 
n ie m a ,  jak  niesie przysłow ie, nic nowego pod słoń- | 
cem , a cóż dopiero w  dziełach p. Trentow skiego. Gdy­
by tam  znaleść można było przynajm niej dobrą w iarę i 
zdrowy ro zu m , rzecz starą ale chw alebną , chętnieby- 
śmy na tern przestali; niesforna gaw ęda m iałaby naw et 
swój pow ab , gdyby ją  zalecało coś zacniejszego jak 
obrzydłe sobkostwo. To jednak nie przeszkadza autoro- 
w i , zostaw ując rzeczy potoczne ludziom p rak tyk i, rzu­
cać, jak  m ów i, pojrzenia w głęb i w dal. Lecz p. T rento- 
wski ledw ie za próg głowę w ychylił, dostał zawrotu i 
bielm a. Nie przestaje jednak w m aw iać w siebie i w d ru ­
g ich , że św iat ogarnął i przyszłość przepowiedział. Błąd 
gruby, lecz ileż to 'rzeczy, o których fi'ozofom ani się 
śniło. Chociaż krótka i u tarta ścieszka, jaką za tylu in ­
nym i p rzeb iega , autor nie wie z pewnością czy isć 
w praw o czy w lewo. Tędy nie tędy, tak i nie tak, w  cią­
głej z sobą sprzeczności, w łasne argum entu przeciw 
sobie obraca. « Kto zna św ia t, przekonał się, m ówi p. 
T ren tow sk i, że Bóg-człowiek jest skrom ny i szlakować 
się każe ze św iecą , a robak-człow iek okazuje zarozu­
miałość i pychę bez granic , przecenia sam sieb ie , a 
drze się w g ó rę , niechaj kosztuje co chce. » Kilka stron ­
nic dalej w brew  tej zasadzie, najmniejszemu zresztą nie 
ulegającej zaprzeczeniu oświadcza : « że gdyby też sam 
jeden stał n a  wadze europejskiej i n a rodow ej, toby 
przecie przeważył wszystkie stronnictw a. » S tąd w nio ­
sek — że p. Trentow ski podając się za Boga-człowieka 
wprzód, zaczem go szukano ze św iecą , staje się roba- 
kiem -człow iekiem , w edle w łasnego w yroku. My prze­
cież tego porów nania nie czynim y, bo chociaż nieprzy­
jaciele rów nie udanej pokory jak butnej zarozumiałości 
i pychy, nie możemy w brew  historyi naturalnej, uważać 
trznadla jako ro b a k a , dla tego że trznadel udaje orla.

Cóżkolwiekbądź P r z e d b u r z a  podnosi wiele rzeczy na 
raz i tworzy pewien odm ęt, na dnie którego zabłąkało 
się p raw d k ilka, co nietylko nie dowodzi że tam  wszy­
stko jest p ra w d ą , lecz owszem jak  każdy wyjątek stw ier­
dza p raw id ło , to jest wydatniejszą czyni swawolę um y­
słow ą autora. P. Trentow ski zajmuje się i Tow arzy­
stw em  Demokratycznem , naw et mu niesie braterstw o i 
przyznaje wdzięczność n arodow ą, za poświęcenia bez 
m iary i rozniesienie zasad demokratycznych po K r a j u ; 
lecz opętany duchem  sprzeczności tak względem siebie 
jak wszystkiego i w szystkich, jeżeli podaje rękę Tow a-
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rzy stw u , podaje ją  także arystokracyi i w tóruje jej po- 
tw arzom  i oszczerstwom. Dopiero co przyznaw ał m u 
zasługę z rozniesionych po Kraju za sa d , na tej samej 
stronnicy w yrzuca mu « bezecne ka tech izm y , z których 
to  katechizm ów  m iał korzystać M eternich i c a r ,  a k tó ­
rych skutkiem  może być także u nas tylko coś nakształt 
paryzkich dni czerw cow ych .» Autor słyszał że dzwonio­
no , ale nie wie w którym  kośc ie le ; słyszał o Katechi­
zmie dem okratycznym  i p raw i o nim  co się od paszkwi- 
larzy dow iedzia ł, sam ani c z y ta ł, gdyż inaczej byłby 
przecież z ro zu m ia ł, że Katechizm jak wszystkie pism a 
T ow arzystw a, w tem  naw et co zawierają najściślej re ­
wolucyjnego , dążą do zaszczepienia braterstw a i zniwe - 
czenia wszystkich żywiołów wojny dom ow ej, której 
ziarno rozm yślnie i zapam iętale sieją przew nicy nasi.

Gdyby był czytał pism a T ow arzystw a, byłby uniknął 
m anowców , po których jego uw idzenia go p row adzą , 
byłby mógł riasw ojem  stanow isku politycznego pisarza 
uczynić rzeczywistą przysługę ojczyźnie, ale trzeba było 
w przód sam em u się nauczyć nim  się podjąć nauczyciel­
stw a. Pan Trentow ski nie uwierzy zapewne tem u , gdy 
powiem y, że w polityce nie zna pierw szych głosek abe­
cadła. Tak przecież j e s t , sam się o tem  kiedyś p rzeko­
n a ;  zresztą me zostawim y go w łasnem u nam ysłow i. 
Jeżeli p. T rentow ski pism^Towarzystwa nie czytał, co jest 
rzeczą w idoczną , m yśm y jego dzieła c z y ta li, nie z cie­
k aw o śc i, to p raw d a, ale z ciężkiego obowiązku dzien­
nikarskiego; czytaliśmy i P r z e d b o r z e ; ,  i od niej zaczyna­
my, n ie jed en , ale kilka artykułów  jej poświęcić gotowi.

Pan Trentow ski staje w tem dziele przed publicznością 
polską w rozm aitych postaciach. D em okrata, ro ja lis ta , 
socyalista i t. d ., pod temi różnemi postaciam i będziemy 
zapatryw ać się na au tora . W praw dzie jak  drugi Jowisz 
nie już heleńskich bogów ale nas śm iertelników  pan 
T rentow ski ostrzega , że się poryw am y na niepodobne 
rzeczy : « J a , mów i , spuszczam ku wam  złoty mój 
łańcuch. Zawieście na nim  wasze góry i skały, bory, pola 
i morza i użyjcie całej siły rąk, n ó g , oraz głów w aszych , 
wy nie ściągniecie mnie stąd (to jest z Olim pu). Ja tym ­
czasem podniosę wasze ciężary i was sam ych tak ła tw o  , 
jak  piórko. » Jesteśm y ostrzeżeni. Szczęściem że w Frej- 
burgu  nie ma Olim pu , a p. Trentow ski nie Jowisz. 
Przestrzega 011 jeszcze tą razą już zupełnie po ziemsku , 
że odpluje gdyby go zaczepiono, ale strachy nie na J^a- 
chy, autor wie dobrze że ten znak zniew agi, spadłby mu 
przez ew olucję prosto na czoło. -  P rzystąpm y zatem 
doń zbliska i zobaczmy co jest p. T re n to w sk i, naprzód 
jako socyalis ta .
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Jak w calem dziele tak i w rzeczy o Socyalizm ie, au­

tor m ów i raz to , drugi raz co innego. Każe na przykład 
czekać Polakom  aż Zachód rozwiąże społeczne zad an ia , 
po s tu , dw ustu  la ta c h , i w tedy iść za jego szlakiem 
bezpiecznie i na pew no: to znowu w prost przeciw nie 
p o w ia d a , że Polska nie będzie potrzebow ała naślado­
wać Europy Zachodniej pod tym  w zględem , lecz sam a 
da jej pierw ow zór i przykład na sobie. Myślałby kto że 
sprzeczność stała się u autora chorobę ch ro n ic z n ą , na 
którą nie m a lekarstw a. Jest ona czem gorszem jeszcze, 
bo tak tyką pisarską. P. Trentow ski nie chce być zrozu­
m ianym , ci coby go zrozumieli nicby na tem  nie zyska­
li , a au tor wieleby stracił. Gm atwa tedy rzeczy i obała- 
m uca czyteln ików , aby ich swrnją udaną głębokością 
zdum iał i podbił. Próżne s ta ran ie , oliwa zawsze na 
wierzch w ychodzi, a nieuctw o jak oliwa.

Gdy nastąpi p rzeludnienie, mówi p. Trentow ski będą 
także i u nas wielkie m iasta i bogaty w nich stan średni, 
a gdy przeludnienie przejdzie m iarę, zrodzi się i proleta- 
ryat. Tak było wszędzie, tak będzie i u nas. W tedy dopiero 
będziemy mieli porę do suszenia sobie głowy nad spo- 
łeczeńskiem i teoryam i. Z resztą na pro letaryat podług 
a u to ra , są dw a środki : osady w innych częściach św ia­
ta i w ojna, N a'filozota co poziera wgląb i w dał,  to w i­
dzenie rzeczy zdaje nam  się krótkie i liche.

Żeby zaś przeludnienie nastąpiło  co prędzej a z niem  
stan średni i p ro le taryat, autor poleca przyjm ow ać na 
osadników Francuzów . Na to więc pracujem y la t osiem­
dziesiąt nad wyzwoleniem  Ojczyzny, na to E uropa daje 
nam  od lat tylu przerażający przykład średnich stanów i 
p ro le taryatu , na to , tylu wojen dom ow ych u obcych 
byliśm y św iadkam i, aby w końcu poczytać za n ie­
uchronne zrządzenie boskie — stan średni i proletaryat, 
spodziewać s ię , a naw et przyspieszać ich nadejście, a 
potem  w ygnać za m orza jednych  lub ich przez wojnę 
w ytępić, aby drudzy żyli i używali w pokoju. W ięc ludy 
i w tedy naw et kiedy się ostatecznie wyzwolą i żyć z sobą 
będą w braterskiej zgodzie , m uszą sobie wydaw ać wojnę 
aby się w yludniły . P. T rentow ski jest jednakże łaskawszy 
jak M althus. Ekonom ista angielski wskazał na śm ierć 
z głodu tych w szystkich co przyszli na św iat za  późno , 
a ziemię i wszelkie narzędzia do pracy już zabrane za­
stali. Pan Trentow ski posyła ich ginąć lżejszą śm iercią 
n a  w ojnie, jedynie na ten cel p row adzonej,— wynalazek 
dow cipny : lecz jeżeli autor nie m a innego w zapasie, cala 
jego Cybernetyka  jest w w yraźnem  niebezpieczeństwie. 
Co do em igracyi za m orza, — kto słyszał jak Polska Pol­
ską, żeby Polak opuszczał Ojczyznę d la ch le b a?

« W łasność, ona w szech-cyw ilizaeyim acierz a p iastu- 
n a , je s t, mówi p. T rentow ski, we wszelkim razie i w a­
ru n k u  św ięta i n ietykalna. ” Zgoda —  i my równie w y­
soko o własności trzym am y, ale pod jednym  w arunkiem , 
to j e s t : aby praca na przyszłość była uw ażana jako p ra­
babka, bo jeżeli w łasność jest m acierzą wszech-cyw ili- 
zacyi, praca jest lub  być pow inna macierzą w szech-w ła- 
sności. Dla pracy jednak p. Trentow ski mniej względny, 
przynosi jej rady  i przestrogi w  starych kalendarzach już 
zapisane. Bądź pilnym  , zdolnym  i pracu j. Nic m nie nie 
nauczono , nie mam n arzęd z i, rąk  więcej jak  potrzeba, 
lub  chociażbym  najpilniej pracow ał zarobek nie w ystar­
cza mi nanajpierw sze potrzeby życia; może mu odpowie­
dzieć każdy pracow nik: nie twojej rady, ale chcę nauki,

narzędzi, chcę pracy dziś i zawsze , chcę rękojm i przeciw 
nadużyciom  i przywłaszczeniom , chcę niezależności od 
osób, abym  już nie potrzebował zaprzedaw ać znoju a 
często naw et uczucia człowieczej godności za n iestra­
w ny kęs chleba. Na to p. Trentow ski nie m a odpowiedzi. 
Niezależność od osób wszakże i zabezpieczenie ju tra , być 
m usi na przyszłość podstaw ą w szech-pracy i jest dziś 
głów nem  zadaniem spolecznem. Rozwiązanie tego zada­
nia rozwiąże średnie stany i p roletaryat bez wojny i wę­
drów ki za morza; owszem w  najzupełniejszem pojednaniu, 
trw ałej zgodzie , szczerem braterstw ie i dla największej 
chw ały cywilizacyi, która, p. Trentow ski zapewne o tem 
nie w ątpi, wiele jeszcze ma do odkrycia i poznania nim  
powie swoje ostatnie słowo.

Stowarzyszenia któreby znosząc najem zapewniły każ­
dem u korzyść wedle poświęcenia i pracy są kluczem do 
tej tajemicy i zasadą przyszłych urządzeń społecznych.

Za tą  zasadą my się oddaw na calem  sercem piszemy.
Mówiąc o uwłaszczeniu p. Trentow ski wyraźnie m a­

jaczy. « Uwłaszczenie powinno być d o b ro w o ln e»—  nikt 
dotąd nie ogłaszał się zaprzym uszonem . « Musi być w y­
nagrodzone » —  to co innego 1 M a b y ć  d o b r o w o l n e  i  b e z  

n a j m n i e j s z e g o  w y n a g r o d z e n i a , inaczej zostawićby uw ła­
szczenie w ypadło naszym zaborcom ; ci chętnie w yna­
grodzą a naw et dozwolą się upom nieć o zaległą pań­
szczyznę.

Pan Trentow ski oświadcza , że nie jest ani jezuitą ani 
pietystą, m a jednak pew ne oględności, kruczki i restry-  
Iccye, którem i chciałby sobie skarbić łaskę na wszystkie 
strony, bo kto wie gdzie się pojawić może jaki mecenas — 
dopiero co chciał w ynagrodzen ia , w krótce ofiaruje n a ­
wet kom unizm.

Uwłaszczenie bezwzględne mieć może chw ilow e nie 
dogodności', lecz my w tym  akcie widzimy przedewszy- 
stkiem środek m oralny i polityczny w yzw olenia narodu 
i rękojm ię naszej tożsamości z Europą. Nie pojm owałby 

1 swoich obowiązków względem Ojczyzny, ktoby z Pola­
ków inaczej chciał lub  m yślał. Pod względem społecznym 
nie lękamy się również tych niedogodności jakie dziś spro­
wadza uwłaszczenie, dla tego, że w łaśnie te niedogodności 
każą nam  szukać środków  zaradczych. W szakże m achiny są 
nieoszacowanym  wynalazkiem  dla przem ysłu, bo oszczę­
dzają czasu i tru d u , dziś jednak nieraz rzuciły na bruk 
sta robotników , lecz zarazem położyły zadanie, które roz­
wiązane być m usi, jak  korzystać z m achin , z korzyścią 
ogólną bez szkody niczyjej. To samo ma się z nadaniem  
własności w  Polsce. Uznane za spraw iedliw e, clirześciań- 
skie i konieczne w zasadzie, jeżeli w zastosowaniu znaj­
duje pewne trudności, nasuw a myśl szukania sposobów 
jakby  tem u zaradzić; te sposoby w pierwszy dzień na- 

i szego odrodzenia będą niezbędne i trzeba żeby były go­
tow e do odbycia, nie krw aw ej, ale bezstronnej c ierp li­
wej i w duchu braterskim , próby.

Pan Trentow ski sam to przeczuwa i przypom ina nam  
Żupaństw a słowiańskie. Jest to p unk t wyjścia history­
czny, podstaw a niejako narodow a lecz nie wzór co do 
zastosowania po upłynionych w iekach, a tem mniej osta­
tn i wyraz tegoczesnych wym agalności społecznych. Au­
tor rad z w ynalazku, to istny kom unizm , w ola. k o m u ­
nizm ,  jak  wiadom o, nie ma naszego przyznania, inną razą 
powiemy obszerniej dla czego, lecz nie możemy zaprze - 
czyć , że kom unizm  p . Tren tows kiego jest nowego i



szczególnego rodzaju. Jego k o m u n iś c i  w  Żupańs!wach ile 
razy im czasu zbędzie, chodzić m ajona najem w dobra szla­
checkie. W ięc p. Trentow ski nie w ie , że najem  jest osta­
tnią form ę n ie w o li, że zastąpił pańszczyznę a stowarzy­
szenie przychodzi nas z n iego w yzw olić. Taki jest najbliższy 
cel dzisiejszego Socyalizm u, najzupełniej chrześciański.

Jakkolwiek różne są co do następstw  podaw ane dotąd  
środki stowarzyszenia i w szystkie ulegają naprzód spra­
w dzeniu, dążność ta jest duchem  w ieku i m usi przybrać 
ciało i zam ieszkać na ziem i. Lecz n ic d z iw n e g o , że p. 
T ren tow sk i, który jeszcze n ie w idzi dalej jak najem, 
nazywa socyalizm  ch o ro b ę , odm aw ia mu celu  i przyszło­
ści, a gdy zaw sze z sobę sprzeczny zdaje się przypuszczać, 
co w ierszem  wyżej zaprzeczył, innego dla ulepszeń społe­
cznych n ie ma życzenia nad to: «Jego cel (to jest socyali­
zmu) i przyszłość , ażeby przem inął i przepadł, wraz ze 
w szystkiem i ideam i i apostołam i sw em i. » Język Hoten- 
toty lub krótkow idza, kupca korzeni na zachodzie — 
szalona k lętw a, m otyka grożęca słońcu. —Otóż czem jest 
p. Trentow ski jako socyalista M oglibyśmy jeszcze dodać, 
że nie zna history i w arsztatów narodow ych w Paryżu, 
że darem nie L udw ika Blanc o nie oskarża, że socyalizm  
nigdy więcej n ie w ładał um ysłam i w e Francyi jak po 
dniach czerw cow ych , że jej bezpośrednio n ie w y w ołał, 
chociaż na jej choręgw iach pow iew ał. Lecz pan Tren­
tow ski nie jest obow iązany w iedzieć w szy stk o , chociaż 
chce pisać o w szystkiem . Innę razę pow iem y jak autor 
urzędza polityczne w ybory.

Ił’ N a ro d n i n o w in y , dz ienniku czeskim , znajduje się za­
wiadomienie, iż emigranci polscy z Paryża, zażędali od Lipy 
Słowiańskiej zawiązanej w "Pradze, nadesłania  im adresu ,  
statutu i czasopisów i t. d .  z oświadczeniem że pragnę po łą­
czyć się z Lipa Słowiańska.  Nad wnioskiem tym m iały  po- 
wsiać żywe rozprawy, i na przedstawienie Hawliczka wniosek 
został odrzucony z powodu « iż Emigracya polska ebee rewo- 
lucyi, i rozburzenia A u s t r y i , kiedy Lipa Słowiańska pragnie 
Austryę wzm ocnić;  połączenie się zatem z Emigracya polską 
byłoby dowodem, iż chcę ustawicznej Bewolucyi. »

Ciekawi bylibyśmy dowiedzieć się, którzy to z emigrantów 
polskich żądali połączenia się z Lipą S łow iańską?  Co do nas 
wręcz zaprzeczamy, aby indy widualne chęci,  żądania, mogły 
być na karb E m igracj  i polskiej liczone. Dopóki Lipa Słowiań- 

, ska pozostanie na dotychczasowej drodze, dopóki usi łowaniem 
jej będzie wzmocnić i utrzym ać Austryę,  dopóty między 
Lipą Słowiańską a Emigracya Polską nie może być żadnego 
połączenia,  bo połączenie byłoby wyparciem się naszego cha­
rak teru ,  naszej narodowości,  byłoby dążnością przeciw Ojczy­
źnie naszej.

K O R E S P O N D E N C J A  D E M O K R A T Y .

Z  P oznańskiego  29  s tyczn ia  Wcielanie części Księstwa
Poznańskiego do Rzeszy n iem ieck ie j , robiło  wiele ha łasu  , 
ale nikt nie pokazał powodu. Spędzano tylko na chciwość 
niemiecką , m iano to za jakieś szaleństwo. Prawda że N iem­
cy w tem okazali się chciwymi i szalonymi, lecz przy dobrym 
był  lozum ie  ten , co um ia ł  uderzyć właściwy ak o rd ,  zagrać 
na strunach ich namiętności i wystrychnąć ich na dudków. 
U nas m ało  o to chodzi czy my Niemcy lub n i e ;  dla czego 
w Księstwie Poznańskićm będzie wyciągniętą linia d e m a rk a -  
cyjna , dosyć nam, że b ę d z ie ,  ale wy co siedzicie na wielkim 
świeczniku cy w ilizacy i , macie obowiązek objaśnić E u r o p ę ,

że podział Księstwa nie jes t  to sprawa zakątkowa , ale spra­
wa europejska. Dla tego też mych widoków, mogę twierdzić 
matematycznie udowodnionych , nie komunikuję żadnemu 
krajowemu p ism u ,  ale odsyłam je  do dobrze względem O j­
czyzny zasłużonego D em okraty Polskiego.

J , s t  pewnie prawdą niezaprzeczoną, że jak P io tr  Wielki w y­
nosił Kurfirszla brandeburskiego na króla pruskiego, l o g o  
zarazem w c ichośc i , bez krzyku , ale zrobił  i lennikiem sw o­
im. Prusy są to niejako owadzie macki potworu moskie­
w skiego , dzisiaj wytężone aż za Ren i do granic  F ra n c j i .  
M arzy ć ,  że Prusy mogą się wyłamać z pod wpływu Rossyi i 
istnieć , jes t  niedorzecznością. Obok Polski wystawiać sobie 
P rusy ,  bardzo t rudno.  Przeszły  król pruski przeszedł różne 
przygody, zrob ił  dośw iadczenie ,  co to jest  przytulać się do 
swej matki Rossyi i co jest być oderwanym od jej piersi ; a 
zatem na jego ocenieniu stosunku P rus  do Rossyi, polegat 
można. W swoim zaś testamencie , który przez urzędowe 
obwfeszczenie został swego czasu w kraju  ogłoszo­
nym  , wyraźnie dał z ro zu m ie ć ,  że tak d ługo  tylko P r u s ,  
dopokąd ich p rzy jaźn i ,  to jest  uległości dla Rossyi.  Król 
teraźniejszy trzyma się też wszy stkich słów poił tym względem 
wyrzeczonych w testamencie. Kiedy w roku zeszłym w m ar­
cu ,  m :ała u niego posłuchanie owa wielka deputacyakom ite­
tu Poznańskiego z arcybiskupem  na czele , mówił tylko o 
swej zawisłości od Rossyi t  uży wał wyrażenia : « zaniosłem 
najpokorniejszą prośbę do cesarza Mikołaja ,  żeby dla w zbu­
rzenia Księstwa Poznańskiego,  jako panujący nad g łó­
wną częścią dawnej P o lsk i ,  zbrojnie nie wkraczał.  » Ale 
oprócz lego oświadczenia , czyż me zebraliśmy dowodów i to 
tysiącznych , że rząd pruski począwszy od r .  1815 aż do 
dnia dzis iejszego, czynił  tylko to z Polską , z każdym poje­
dynczym  Polakiem , na co ltossya dała  pozwolenie albo wy­
raźny rozkaz.

U t rz y m y w a ć , że król pruski śmiałby na żądanie Niemców 
i Żydów Poznańskich , część Księstwa wydzielać do Rzeszy 
niemieckiej bez pozwolenia M ik o ła ja , nikt pewnie nie bę­
dzie. Ale my prowadzimy rzecz dalej i powiadamy, że Mi­
kołaj nietylko na len podział zezwolił  ale go zalec i ł;  że n a ­
wet od tego podziału m ia ło  niby zależeć , czy Rossya będzie 
państwem europejskiem , czy też z wpływem swoim zostanie 
wypartą i ograniczyć się musi na Azyi. W pływ zaś Rossyi na 
E u ro p ę  jes t  jej  kwestyą jakby witalną i powiadamy śm ia ło ,  
że ma zależeć od linii demarkacyjnej w księstwie Poznań- 
skiem. Zdaje się to paradoksem , może nawet śmiesznem , 
ale prosimy przesłuchać  dowodów.

Trzy mocarstwa rozebrały  Polskę i dla tego tylko powstać 
na nowo nie mogła  , że ją trzy ciągle t łoczyły  i ca łem i silami 
hamowały .  Przypuśćm y nietylko R o ssy ę , ale  nawet Austryę 
jako kwitnącą w swej dum nej po tędze ,  ale zarazem i w y ­
buch ostatniej rewolucyi francuzkiej.  Podnoszą się Niemcy , 
okrzykują swą j e d n o ś ć ,  a nareszcie i powiada król pruski 
w odezwie, jakeśmy to czytali pod datą 19 marca 1848 : «Pru -  
sy odtąd mają się rozpłynąć w Niemczech. » Sam więc już 
król na to zezwolił .  Ale rewolucya niemiecka może iść dalej, 
może się pozbyć i Prus i króla, i wszystkichJsrólów i k s ią żą t : 
może zostać Rzecząpospolitą , związać się z Francyą. Wtedy 
Polska tłoczoną i ham ow aną będzie już ty lko od boku rossyj-  
skiego i od boku au s t ryack iego , a z boku trzeciego, nietylko 
zniknął n ieprzy jac ie l ,  ale stoi jćj wielki przyjaciel F r a n c u z ,  
któremu Niemiec jeżeli nie więcej, to broń przesyłać  pozwoli. 
A czegóż Polsce,  która ma dostatkiem c h le b a , soli i wody, 
będzie jeszcze więcej potrzeba, skoroby dostała i b r o n i?



T y m cza s em  pamiętajmy, że Austrya nic stoi s i ln ie ,  że  się 
tęgo na nogach chwieje i lada chwila o ziemię powali. Odsła­
nia się zatem i drugi bok Polski ; nie ma go kto t ło c z y ć ;  nie  
ma takiego coby Rossyi p o m a g a ł  hamować powstania Polski,  
coby w yrzyn a ł  ż y ły  starożytnego żywota republikanckiego.  
Kto na m iejsce Austryi przyjdzie , kto w eźm ie  po niej m aję­
tności  , to trudno p rzew id z ieć  , ho się w jej dom u otwiera  
konkurs narodów, staropolska p o tio r iła s , litewska e x d y w iz y a .  
Sukcesor atoli Prus jest  zu p e łn ie  w iadomy ; nim są z jedno­
czone N ie m c y .  Ale i w Austryi , jeżeli  nie przy zupełnej  c i e ­
m n o c i e ,  to ledwie przebudzonych i zawsze jeszcze  rozespa­
nych  S ło w ia n a c h ,  zjednoczone N iem cy mogą swój g ło s  utrzy­
m ać. Skoroe Iłossya przewiduje , że  straci dwie  wspólniczki  
popełn ionej  kradzieży na Polsce  , bo są już  bliskie ś m i e r c i , 
toć nie ma nic piln iejszego do czynienia jak porozum ieć  się 
z mającemi na scenę wystąpić sukcesoram i,  nak łonić  i c h ,  
zwłaszcza że  są znani z c h c iw o ś c i , aby sobie kawałeczek  
Polski w z ię l i ,  a przez nowy rozbiór zobowiązali się do straży 
wspólnej  nad ca łym  łupem  , jak b y ło  dawnićj.

Otóż tedy N iem cy ,  po całej  Europie nastrojone od m in i­
strów b er l ińsk ich ,  a na rozkaz moskiewski dają w siebie n a ­
przód w m a w ia ć ,  że  Księstwo Poznańskie jest  n iem ieckie .  
Oni nie wpadli na ten d o m y s ł ,  bo kiedy w marcu ruszyli się 
Polacy, Niem cy poznańscy wysłali  deputacyę do Berlina i ta 
udała się do ministra A rnim a, z żądaniem niepodległości dla 
Księstwa P o z n a ń s k ie g o ,  jako kraju czysto  polskiego. Już  
wtedy deputaeya Polaków zw ichnęła  była  polecenia Komi­
tetu na iudow ego  i poprzestawała na reorganizacyi Księstwa.  
Ola tego też minister Arnim odpowiedzia ł  adwokatowi Boyowi  
i drugim  N iem com  przysłanym  , że musieli  poszaleć , bo Po­
lacy poznańscy domagają się tylko zmiany urzędników, a 
N iem cy uznania Poznańskiego za kraj czysto  polski,  od Prus 
n iezaw is ły ,  w osobie tylko króla z Prusami z łą c z o n y .  W ie ­
my że  klubami n iem ieckiem i w sam em  początku kierowali 
urzędnicy  policy i . Hirsch i K l im ,  oraz D azu rów , syn p u łk o ­
wnika m osk iew sk iego ,  który będąc bez m a ją tk u ,  wielkie ko­
szta na politykę p o n o s i ł , podzia ł  Księstwa po pismach całej 
Europy popiera! , do Frankfurtu , Paryża i L ondynu  j eźd ż i ł ,  
i pod im ie n iem  barona Dazur w  J o u r n a l  des D e b a ts , ofia­
rował się na okrucieństwa Polaków d o w od y  dostawiać. T y­
siące m ie l ibyśm y innych  faktów, lecz sama konsekweneya  
now ego  podziału  Polski na w spółkę  z N iem cam i , które prze­
gradzają Polskę od F r a n c y i , lepiej i wyraźniej za naszem  
tw ierdzeniem  p rzem aw ia  ,  niż wszelkie fakta.

W yciągnięcie  w ięc  linii demarkacyjnej wkrótce nastąpi ,  
jeżeli nie wkroczą ważne jakie wypadki.

O d g ra n ic  P o ls k i . . . .  Kraków zaprotestował przeciw o g ł o ­
szeniu go w stanie oblężenia , przedstawiając iż do lego nie  
d a ło  miasto najmniejszego powodu , że emigranci nie p o p e ł ­
nili żadnego n a d u ży c ia ,  i że n ies łusznie  przypisywano im 
cl ięć udania się do W ę g ie r ,  gdyż pewną jest  rzeczą że  wielu  
łapano na drodze do granicy pruskiej i popakowano do fortec,  

- chociaż udawali się do Francyi w skutek wydanych im z Kra­
kowa paszportów.

Należy oddać sprawiedliwość Krakowianom , a szczególniej  
damom  w zaopatrywaniu potrzeb E m igracy i,  a nie trzeba z a ­
pominać iż tu najwięcej jej b y ło ;  jednakże gdy pochwylano  
wielu z emigran ów i chciano ich w ys łać  do A m eryki,  Krako­
wiacy z łożyli  do 3 0 , 0 0 0  z ł .  poi . byleby tylko Emigrarya do 
Francyi a nie do Ameryki wyprawioną została.

Broni poszukiwano w Krakowie , ale się przekonano iż nie 
ma żadnych jej sk ładów , zaledwie tu i ówdzie znajduje się jakiś 
antyk po przodkach, lub jedna strzelba myśliwska.

Wolność druku jest  z a ta m o w a n a ; jedna  tylko Gazeta  
Rządowa w ychodzi ,  a i ta pod wielką cenzurą,  i nieraz nawet  
w strzym yw ana, choć  prócz wiadomości z obcych dzienników,  
żadnych nie zamieszcza uw ag.

Rada miejska prześ lad ow ana; F inancw achy dopuszczają  
się rozmadych n a d u ż y ć ,  a przemycanie na wielką uorganizo-  
wali skalę.

Znany autor dziełka o T o w .  Pemokratyeznem  Zaleski, w ydał

drugie,  pod tytułem « Prawda w  oczy k o l e , » jest to zapewne  
zemsta za chrzest jaki odebrał w K rakowie ,  lubo znający to 
indywiduum  zapewniają, że ani p ierwsze , ani drugie nie jest 
jego pióra. Zresztą , Zaleski jest  jak m ów ią  we L w o w ie  i d o ­
starcza policyi w iadom ości  o emigrantach.

Wisła pu śc i ła ,  wody w ie lk ie ,  deszcze c i ą g ł e ,  a cholera  
w zm a g a  się między Izraelitami.

Z Rossyi parę tygodni temu przyszła wieść o zagarnięciu  
powiatów polskich w poznańskiem , i w tym celu ,  straże nad­
graniczne m iały  otrzymać rozkaz przygotowania sw ych biur  
do przen ies ien ia ,  dokąd, nie powiedziano.

ISerlin  d . 1 lutego —  skończy ły  się obory.  Demokracya  
św ie tne  odniosła zw ycięstw o w całej  nieomal monarchii p ru­
skiej; przy oborach do drugiej Izby, tu i ow dzie  tylko reakcja  
w zię ła  górę. Księstwo Poznańskie należy do tej malej  l iczby  
miejsc ; tam Polaków stosunkowo m ało  obrano. Obojętność i 
niedbalstwo j e d n y c h ,  nieufność i niesforność drugich , jest  
tego pow odem . B yły  wsie  polskie które wcale nie g ło  o w a ły ,  
bo wotów swoich kandydatom od kommissarzy królewskich  
zaleconym , dać nie c h c ia ły ,  a z rodaków nie znały n ikogo;  
inne znowu wsie  nie w iedz ia ły  nawet o wyborach, lub do 
których należą okręgów obiorczych . Winą to g łó w n ie  obyw a­
teli poznańskich, którzy przyjęli na s iebie  obowiązek przygoto  
wania i nauczenia ludu. Obory do Izby pierwszej w ypadły  na 
korzyść reakryi, ale m im o  to chodzi w ieść ,  która codzień w i ę ­
cej nabiera podobieństwa , iż rząd przestraszony wielką liczbą  
ob orców  lib era ln ych ,  od m ien ił  pierwotny swój zamiar,  zw o ­
łania sejmu do B er l ina ,  i takowy do Braudeburga zw ołać  z a ­
m ierza.  Zdaje się  zatem iż ten sam koniec czeka te izby co 
Sejm  konstytucyjny, jeżeli  skąd inąd nie przyjdzie impet silny  
i g w a łto w n y ,  któryby wszystkie przeszkody z łam ał i w szy ­
stko un iós ł  za sobą. Na F ran cję  wszystkich oczy zw rócone .R o­
cznica Lutego jednych s tr a c h e m ,  drugich nadzieją napełnia.

O d g ra n ic  P o ls k i  2 lu te g o . . .  W  Krakowie przedłużono ter­
min ostatecznego wydalenia się E m ig r a c j i  do 6  lu tego;  są po­
m iędzy niemi i w y b r a n i ,  a to c i ,  którzy nie  są Demokratami,  
panic ze ,  ci zostaną. — Zawsze intrygi , i to swoi,  zamiast dopo-  
m ó dz ,  wypędzają pomim o oporu poczc iw ych . W Węgrzech spra­
wa nie upadla zu p e łn ie ,  dowiadujemy się w łaśn ie  o po łączeniu  
się Węgrów zK roatam i.  Kroaci przekonj wają się , ż e K o s z u th  
1 0 0  jest n ieprzyjacielem ich narodowości , teraz dobrze mu  
życzą i uważają go  za rycerza. O B e m ie ,  którego w krocze­
nie na Bukowinę m ia ło  być powodem  dogodnego rządowi sta ­
nu oblężenia,  nie pewnego wiedzieć nie można. Mówią że się 
cofnął w Karpaty,  narazić i u nas g ło sz o n o  pospolite rusz i- 
nie , teraz cicho o tern. Ma być u nas lek ru t icya  , już wy, i- 
sano ludzi stosownego wieku , w Krakowskiem ch łop i  tw ier­
dzą że  się b rać1 nie dadzą ; —  w Galicyi miejscami ich w y o ­
brażenia zmieniają s i ę ,  wahają się w sym palyi  dla cesarza.  
Nie w iem  czy ci wiadoma następująca okoliczność  : jeden  
z deputow anych na Sejm austryacki , nazwiskiem Kobylica , 
wróciw szy  do G a l ic y i ,  przypią ł  białą wstęgę , która miała  
oznaczac order cesarski , poruszył na Podolu ludność parę  
wsi i r a b o w a ł ,  w y s ła n o  wojsko przeciw tym Opryszkom , 
z którymi Kobylica uszedł do W ęgier. N ie  masz w Węgrzech  
tej pomyślności  dla oręża cesarsk iego ,  jaką bulelyny g łoszą .  
Na urzędników gubernii  Krakowskiej zjeżdżają się zas łużeni  
dawniej  w e  Lwowie . Na miejscu Zaleskiego gubernatora, wc  
L w o w ie  jest  G oluchow sk i .  Mówią tu , że  jeżeli  będzie  o d ­
dzielny gubernator w K rakowie ,  zostanie nim Adam Poto­
c k i ? . . .  Wszyscy z niecierpliwością wyglądamy jutra , serce  
pęka myśląc o naszych c ie rp ien ia ch .—  Przecież i te muszą
m ieć  koniec , bo sprawa Boska upaść n ic  m oże .  W ytrwamy.

J. N .  F r i t z ,  mieszkający przy ulicy Gartenstrassc 3 2 a 
w W rocławiu zawiadamia przyjaciół i znajomych, że jak do­
tąd lak i nadal chętnie podejmuje się ułatwiania  wszelkich  
interesów jemu polecanych ,  ale prosi,  żeby zg łaszać się do 
niego w listach op łaconych  , gdyż  nief  ankowanych przyjm o­
wać nie m oże .
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